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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Jutro Ś. Bonawentury B.
W schód słońca o g. 3 in. 56.— Zach
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L ipca  r. b. otw artą  b ę d z ie  k a z d o d t i e n n ie ,  l e c z  ty lk o w  g o ­
d z in a ch  p o - p o l u d n i o w y c h  t. j od  3ć j  do  7 ć j .  C ena  zaś  b ę ­
d z ie  każd od z ien n ie  po k op  3 0 ,  a dla u c z n ió w  w m u n d u rach  
po kop.  1 5 .  Każdy ż y c z ą c y  s o b ie  z ło z y ć  jaki p r z e d m io t  na 
w y s t a w ę ,  lub tez dla s p rzed a n ia  ta k o w e g o ,  ra cz y  z g ł o s i ć  s ię  
w g o d z in a c h  p r z e z n a c z o n y c h  na o tw a r c ie  w y s t a w y  d o  o s o ­
b y  trudniącćj  s i ę  s p r ze d a ż ą  b i le tów

— W czoraj— Obligi skarbowe (oprócz kuponu) 
żądano rs. 85 kop. 37. L isty zastawne Ulgo okresu 
(bez kuponu) za 15 rś., żądano rs. 14 kop. 6‘2.— 
Nowa poz’yczka rossyjska z roku 1854 (opróczku­
ponu) 5% , z’ądanorsr. 101 k. 75. Pożyczka rossyj­
ska z 1855 żądano rsr. 102 k. 75. —  Za półim- 
perjały żądano rs. 5 kop. 17. — K upon Obi. rs. 1 
k. Listów zastaw, k. 3 '/j-— Nowej pożycz­
ki rossyjskiej rs. 1 kop. 25.

Pfi-zegląd T y g o d n io w y .
W isła  tak j e s t  i tak. jak b y ć  p o w in n a .  —  K apita ły  i n i e r u c h o ­
m o ś c i  S trach  p r z ed  a k c ja m i .— S k le p  e u r o p e j s k i .—  W a r ­
s z a w ia n ie  lu b ią  s i ę  u r z ą d z a ć Ł o b z o w i a n i e  w  W a r s z a w ie .

Nasza Wisła piękna ta i okazała rzeka zby t 
długo niestety w stanie natu ry  zostaje. A  wiel­
ka szkoda, bo koryto  jej przez to nastroszone 
takiemi nierównościami, a kiedy woda niska, 
s tatki parowe wcale chodzić nie mogą jak  się to 
obecnie dzieje. Na zachodzie, rzeki o pół mniej­
sze i węższe od W isły, daleko są  zdatniejszemu 
do żeglugi, bo tam sztuka dopomogła na tu ­
rze. U nas trzeba, żeby każdy w swojem 
miejscu i czasie pam iętał o dobru ogólnćm, co 
z bardzo m ałym  kosztem m ożna uskutecznić, 
żeby robił wysypki tam  gdzie woda ziemię po- 
derwie, żeby równać brzeg o ile możności. J e ­
żeli pozostawimy rzekę samą sobie; toć wszak­
że wiadomo, że ona jes t  rodzaju żeńskiego, a 
więc lubi kaprysić i często bieg zmienia. Żeglu­
ga parowa widoczne już nam uczyniła przysługi, 
i panowie właściciele nadbrzeżni uczuli to już 
dobrze po własnej korzyści, a więc niech do po- i 
żytecznego dzieła przyłożą także rękę, bo jedno j 
p ryw a tne  przedsiębierstwo uradzić wszystkiemu ’

nie może. A pojedyncze usiłowania połączywszy 
w jedno, to jak  wiadomo góry można podnosić* 
więc i z rzeką łatwo sobie dać rady.

Tymczasem zanim tewszystkie piękne zamia­
ry  przyjdą do skutku, Warszawa ciągle wzra­
sta, i pomimo kolejnego przybywania ogromnej 
ilości nowych zabudowań, lokale wcale nie ta ­
nieją, a cen i nieruchomości miejskich zwiększa 
się gw ałtow nym  sposobem. Od dziesięciu lat 
w dwójnasób prawie poskoczyła ona w górę. 
K apitały  które przez pewien czas bawiły się 
w s c h o w a n e g o ,  wychylają teraz na świat 
oprocentowane swoje oblicza, i zaglądają tu i 
owdzie, azaż się nie trafi dobre miejsce do lo­
kacji. Ktoby teraz zechciał sprzedawać czy to 
miejską czy wiejską nieruchomość, w yborny  by 
zrobił interes, ale nikt prawie nie chce sp rzed a­
wać, każdy czeka, bo spodziewa się lepszego. 
Stopa procentu  naturalnie z jakiem  bądź innera 
porządnem  zapewnieniem zniża się ciągle, a nie 
m ówim y tu o procentach lichwiarskich, bo te 
n ies te ty  zawsze też same pozostaną, dopóki lu­
dzie żyć będą nad skalę, i dopóki natychm iasto­
wa potrzeba wyradzać będzie mus, k tóry  jes t  
tw ardym  orzechem do zgryzienia jak  dobrze mó­
wią niemćy.

W ięc i kapitały  ulegają tem u musowi, bo cho­
ciaż dotychczas trwożliwie, wiążą się jednak  
w przedsięwzięcia i powoli, powoli organizują, 
większy ruch u nas. Coraz więcej m am y zakła­
dów współkowych, a naw et tow arzystw a akcyj­
ne nie przestraszają już tak  jak  dawniej, kiedy 
każdy z nas myślał, że w akcjach leży koniecz­
ny upadek, źe każdy namawiający do akcji, b a ­
wi się w L aw ’a. Pod tym  względem zaczynamy 
już wchodzić w konkurencję z zagranicą i może 
kilka bardzo ważnych przedsięwzięć o własnych 
siłach będziemy mogli uskutecznić!

Ale przechodząc od projektów do tego co już

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
R o zka z  do Z a r z ą d u  Cywilnego  K ró les tw a  Polskiego.

1. Przez N a jw y ższy  rozkaz JEGO CESARSKO -  K R Ó LE W -  
®KlEj MOŚCI, w y d a n y  d o  zarządu c y w i ln e g o ,  w  W a r sza w ie  
dnia 1 4  ( J 6 )  Maja 1 8 5 6  roku.  — M ia now any:  p. o .  n a d z o r -  
c 7 sk łada  k o m o r y  celnćj  T o m a s z ó w ,  n i e p o s ia d a j ą c y  rangi  
t e w k o w ie z ,  n ad zor cą  s k ła d u  le jże  k om ory .  U w o ln io n y  o d  
Służby na w ł a s n e  żądanie :  n a d zo r ca  p r zy k o m ó r k a  c e l n e g o  
P od łęz#  L a z a r o w ic t . —  Dnia 16  ( 2 8 )  Moja 1 8 5 6  r. —  Z m ar­
ły w y k r e ś lo n y  z osta je  z l i s ty  urzęd n ików : u r zęd n ik  k a n c e -  
'*fyjny k o m o ry  ce ln ć j  W i r s z a w a ,  s ek r .  g u b ,  M a łk o w s k i .  —  
^  P o c z d a m ie  dn ia  18  ( 3 0 )  Maja 1 8 5 6  r. —  P o s u n ię t y  za 
w y s !u g ę  lat, na sek r .  k o leg . :  adjunkt dyrekcji  s z c z e g .  tow .  
kred. z iem .  gub .  W a r s z  w  W a r s z a w ie  N o w o s ie l s k i .  M ia n o ­
wany; urzędnik  d o  s z c z e g  p o r u c z e ń  przy kom isj i  r ząd ow ój  
8P r a w ie d l iw o ś c i ,  radca b on .  R o s e n f e ld  F r e jb e r g ,  p  o .  m ł o d ­
e g o  p o m o c ,  kom isj i  p r z y g o to w .  d o  rewizji  i u ło ż e n ia  p r a w
Król  P o l . —  II. Przez p o s t a n o w i e n i a  N a m i e s t n i k a  K r ó l e s t w a ,

zarządzie  1 3 g o  o kręgu  kom unikacj i ,  u w o ln io n y  o d  o b o ­
w ią zk ó w  na w ł a s n e  żądanie:  s p a d ł y  z etatu p o m o c  d y rek .  
kanc.  z arządu  o k r ę g o w e g o  J ó z e f  L ew k o w ic z .  ■ UL I rzez  
p o s ta n o w ie n ia  rady adm im stracy jnó j ,  w  w y d z ia le  kom . rząd .  
s p r a w  w e w n .  i duch . ,  Z atw ierd zon y:  sek re tarz  biu ra n a c z e l ,  
p o w .  G o s ty ń s k ie g o ,  sekr.  ko leg .  S tefan  W o jc ie c h o w s k i ,  p. o. 
p o m o cn ik a  naczel .  t e g o ż  p o w ia t u .  —  W w y d z ia le  komisji  
rząd.  s p r a w i e d l i w o ś c i  m ia n o w a n i:  w ł a ś c i c i e l e  dóbr: L udw ik  
Ł ęsk i  s ę d z ią  pokoju  o k r ę g u  i m. W a r sz a w y  w y d z .  4 g o  i J ó ­
z e f  B zow sk i ,  s ęd z ią  p o k o ju  okr p r o s z o w ic k ie g o .  —  W naj-  
w y ż sz ć j  izbie  o b r a c h u n k o w e j  u w o l n i o n y  o d  o b o w i ą z k ó w ,  
z p o w o d u  utraty wzroku: p o .  kon tro lera ,  radca h o n o r o w y  
A n to n i  Dukiet ,  z d o z w o le n ie m  n o s zen ia  w y s ł u ż o n e g o  m u n ­
duru (d. n.)

—  W y s ta w ę  s ta r o ży t n o śc i  i p r z e d m io t ó w  sztuki w  d o m u  
JW. Augusta  lir. P o t o c k ie g o .  Od c za su  o tw a rc ia  czy l i  o d  d. 
2 0 Maja (I C żerw ca)  do  w ł ą c z n ie  18  ( 3 0 )  z w ie d z i ło  o s ó b  
5  po  rs. 3,  c o  p r z y n io s ło  rs.  15; o s ó b  3 ł po  rs. 1 ,  c o  p r z y ­
n ios ło  rs. 3 1 ;  o s ó b  1 , 0 0 7  p o  k o p .  3 0 ,  c o  p r z y n io s ło  rsr .  
3 0 2  kop.  1 0 ;  o s ó b  1 5 3  rs. 2 2  kop 9 5 ,  czyl i  ra zem  o s ó b  
i 1 9 6 ,  p r z y n io s ło  d o c h o d u  za b ileta rs.  3 7  I k o p .  5 ,  s p r z e ­
dano ka ta lożk ów  sztuk 1 7 5  po kop .  10 ,  rs. 1 7  kop.  5 0 ,  r ó ­
ż n e  o s o b y  u a d d a ły  rs.  2 0 1  kop .  9 0 ,  p r z y c h ó d  w m c u  C zer­
w c u  rsr. 3 9 0  k o p .  4 3 .  P r z e d  w y s t a w ą  dar  JEJ C W . W. K. 
OLGI MIKOŁAJEWNEJ, Małżonki J. K. W. N a s t ę p c y  Tron u  
W ir te m b e r g s k ie g o  w y n o s i ł  rs 2 5 0 .  O g ó ln y  w ię c  d o c h ó d  
brutto  j e s t  r s . 8 4 9  k . 4 5 .  Trzytórn nad m ien ia  s ię ,  ż e  W ystaw a  
s ta ro ży tn o śc i  i p r z ed m io tó w  sztuki p o c z ą w s z y  od  d 3  ( 1 5 )

WYSTAWA STAROŻYTNOŚCI
I PRZEDMIOTÓW SZTUKI

Urządzona w pałacu JW ■ Hr- A. Potockich w War­
szawie na dochód Schronienia pod opieką N. M. P .

(Otwarta  o d  dn ia  1 c z e r w c a  1 8 5 6 ) .

Sp iża .  różn ica  o d  brązu 1 1. pft b roń ,  s p r zę ty  i o z d o b y ,  ich 
b o g a c t w o  i użytek,  d o s k o n a ł o ś ć  roboty ,  c a ł o ś ć  ub ioru .  —  

Ż ela zo  i j e g o  ep o k a ,  m a le  j e g o  szczątki .

(C iąg dalszy)-
(Patrz Nr. 9 1 ) .

Stosunki takie zróżnem i narodami, w płynęły  
zapewne wiele na ukształcenie Wendów, Serbów, 
Słowian, Litwinów lub jakkolwiek się wtenczas 
zvvali, przodków naszych i zapewne niejeden w y ­
rób z tej epoki winien kszta łt  swój naśladowaniu 
odpowiednich mu cudzoziemskich. Jakoż  rzeczy­
wiście znajdujemy zapinki podobne bardzo do 
rzymskich ,,fibulae“  zwanych, naszyjniki takież 
jak  u rzymian , , to rq u esu zowiące się, lub sk rę ­
towe napięstki (bransolety) jakby  naśladowane 
z rzymskich „ s p i ra e “  i t. p. Wszakże żadną mia- 
j>ą nie można o nich powiedzieć, żez tam tąd  po­
chodzą lub że są rzymskiego wyrobu, gdyż wi­

docznie znać na nich cechy miejscowej roboty, 
system at ozdób tak iżsam  ja k  ten który  się znaj­
duje na popielnicach i garnkach, wreszcie n a ­
wet sama ich postać prośćiejsza za tern p rzem a­
wia; a wiele jest przedmiotów takich jakie się 
wcale u rzymian nie znajdowały. Pomiędzy spi- 
żowemi wyrobami użytek niektórych dobrze nie- 
daje się oznaczyć i tak naprzyklad nie wiemy 
do czego służyć mogły te obficie w dawnej zie­
mi Jadźwingow kolo Sokołowa, pod wsią szla­
checką Niewiadoma znajdowane sprężyste spi­
żowe skrę ty  po siedemnaście i więcej razy zwi­
nięte, id robnem i nacięciami przyozdobione, licz. 
126 (zbiór p. Karoli); albo drugie znacznie mniej­
sze z dru tu  spiżowego po 14 razy zwinięte, licz. 
132 (tenże zbiór), w tymże miejscu znajdowane 
w grobowcach ułożonych regularnie  z dużych 
kamieni. Niemniej także wątpliwym jest  u ży ­
tek wielkich skrętów zwykle dwa razy zwinię­
tych, z grubego (pół cala lub więcej w średnicy 
mającego) dru tu  spiżowego, roboty  pospolicie 
bardzo gładkiej i s tarannej ozdobne w kółka i d ro ­
bne nacięcia, k tórych trzy piękne okazy widzi­
my na wystawie 1. 83 znalez. w Motłowicach 
pod Kielcami (zb. p. A. Przezdzieckiego), 1. 84  
(zb. p. K . W ł. Wójcickiego), a wszystkie m ają  
w jed n y m  miejscu ślady przetarcia od długiego

użycia, u trzym ują  wprawdzie niektórzy, że te 
duże kręgi służyły  do naciągania wielkich łuków, 
inni zaś z uwagi na piękny dźwięk jaki czysta 
spiża wydaje, sądzą że to są  narzędzia muzycz­
ne lub naw et rodzaj dzwonów, wszakże wszyst­
kie te domniemania nie w ytrzym ują  ścisłej k ry ­
tyki, więc lepiej nam przyznać się do n ie- 
wiadomości, niż b łędne upowszechniać dom y­
sły. W szakże gdybyśm y dokładnie, wiedzieli o-
koliczności i miejsce znajdowania się tych przed­
miotów przy szkielecie, możeby coś pewniejsze­
go dało się o nich powiedzieć. Miejsce bowiem 
znalezienia je s t  ważną wskazówką użytku: i 
tak  nap rzyk ład  trudnoby zdaje się odgadnąć 
do czego służyć mógł piękny skręt spiżowy kil- 
kakroć zwinięty nader sprężysty  przez nieumie­
ję tn eg o  znalazcę z szacownej śniedzi s ta roży t­
nej obtarty , licz. 1 2 7 '(zb. piszącego), g d y b y śm y  
niewiedzieli z pewnością że znajdow ał się na p ra ­
wym ręku szkieletu męzkiego, powyżej pięści, 
a że niepodobna prawie ażeby przez rękę mógł 
być wdziany na dorosłego mężczyznę, godzi się 
mniemać że zamłodu daw any  b y ł  wojownikowi 
a stanowiąc zarazem obronę tej części ręki naj­
bardziej na cięcia wystawionej, pomagał też do 
zamachu ciężarem swoim. Podobne skręty  u  na9 
dosyć rzadkie, a głównie w Sandomierskiem



je s t, m usim y wspom nić, że handel u nas przybie­
ra  E uropejsk ie rozmiary. K to  chce się o tern 
p rz ek o n ać , niech zwiedzi skład  braci Lesser 
świeżo przeniesiony do dom u zbudow anego przez 
nich p rzy  ulicy Rym arskiej. Samą, budowę i ol­
brzym i sklep  opisywaliśm y już w swoim czasie 
szczegółowo. Ale teraz w szystko się tam  ożywi­
ło, sklep się zapełnił, ruch i życie rozeszły  się 
po każdym  zakątku. Skład ten m oże iść w po­
równanie z najznakom itszem i tego rodzaju Eu- 
ropejskietni zakładam i. O d przedm iotów groszo­
wych do tow arów  cenionych na tysiące, od gli­
ny  do złota, od sardynek  i buljonu do kaloszy 
gum elastycznych i zw ierciadeł na całe ściany, 
w szystko się tam  znajduje. A sklep piętrow y 
idący jak  wiadomo przez całą długość gm achu 
i oświecony z góry  dachem  szklannym , wraz 
z trzy-piętrow em i składam i riależącemi do nie­
go, podzielony na kategorje, n a ro d z in y  osobne, 
n a  w yroby W szystkich krajów  wszelkiego prze­
m ysłu, niby ja k a  w ystaw a E uropejska . 360 k ra­
m arzy  w K rólestw ie 100 przeszło w Cesarstw ie 
zaopatru ją  się z tam tąd  w tow ary. Dość pow ie­
dzieć że znajdujących się tam przedm iotów w y­
starczy łoby na potrzeby całego nowo-zbudowa- 
nego m iasta, gdyby ono chciało się urządzać.

U r z ą d z e n i e ,  elastyczne słow o, jak  też 
w ielkie zaczyna ono przybierać rozm iary u nas! 
Cu dawniej było zbytkiem , teraz je s t  po trzebą, 
co niegdyś bogatsi naw et uważali za m arno traw ­
stw o, tego obecnie n ik t już  sobie nie odmawia. 
Sądząc po m ieszkaniach i po przyborze m iesz­
kalnym , zdaw ałoby się że każdy dom w W ar­
szawie mieści w sobie po kilka iniljonów. Gdzież 
wy jesteście skrom ne pokoiki ojców naszych, 
gdzież wy proste jesionow e lub olszowe m ebel­
ki? T eraz  naw et kaw iarnia, naw et szynk, s tro ją  
się w palisandry, i axam ity , i pająki złocone i 
fo rtep jany  w iedeńskie. Usposobienie do zb y t­
ków idzie w zaw ody z ciągle w zrastającą d ro ­
żyzną, bo pod tym  względem  m iasto nasze m o­
że walczyć o pierw szeństwo z P aryżem , a może 
naw et z Londynem . Dobrze dla tych, k tó rzy  m a­
ją  na stracenie, ale cóż powiedzieć o tych, któ- 
rzy tracą  to czego nie m ają?

Ale dość m orałów , trzeb a  się wrócić do no­
win.... k tórych  nie ma. W  teatrze  rozmaitości 
przygotow ują do przedstaw ienia o ryg inalną sz tu ­
kę Anczyca pod ty tu łem : „Łobzow ianie,“ k tó ra 
w K rakow ie bardzo dobrze by ła  p rzy ję tą . A n- 
czyc przysłużył się ju ż  teatrow i krakow skiem u 
kilkoma oryginalnem i pracam i osnutem i na tle 
m iejscowem i ciągle pracuje w tym  zawodzie. 
W  zeszłym  tygodniu  przedstaw iono „W in n i i 
niew inni,“  kom edję o d n o w i o n ą.

znajdow ane, nżyw ane by ły  często w tenże spo ­
sób u Liwów, Inflantczyków i innych ościennych 
plem ion. Ł atw iejsze są  do objaśnienia rozm aite 
przedm io ty  w yłącznie do ubrania posługujące; 
trudno  tylko oddzielić te  k tóre do m ęzkiego u- 
bioru należały od niewieścich. N iektóre szaco­
w ne odkrycia wzajem nie się dopełniając dają 
nam  przybliżone w yobrażenie o ubraniu  ówcze- 
snern; odzież była obszerna prawie n ieprzykra- 
jan a , najczęściej z p łó tna  lnianego lub konop­
nego, k tórego  ślady da ją  się czasem spostrze­
gać na spiżowych szczątkach (np. li. 133); by ­
ła  odzież spodnia i w ierzchnia coś do płaszcza 
albo raczej do o rn a ta  podobnego, bo z przodu i 
z ty łu  fałdzisto spadająca  i tylko wielkiemi szpil­
kam i licz. 135 (zb. p- K. W ł. W ójcickiego zp o d  
O sterode), końce je j u ram ion były sp ięte , rę ­
ce wolne zostuwując. B yw ała zapewne czasem  
ta  w ierzchnia suknia w ełnianą także; spodnia 
zaś obciślejsza nieco z rękaw am i krótkiem i, 
z cieńszego p łó tna  a na zimę może ze skór zło­
żona, spięta pod szy ją na  spinkę (fibula) jakiej 
ułom ek widzimy pod liczb. 134 (zb. p. M. W i­
słockiego, ze wsi W ieleczkowice nad Bugiem  p. 
B rzesko-L itew ski), albo jeśli d łuższy by ł o tw ór 
odzienia spinanego, czasem  na guziki jakich  tu  
3 osobliwych m am y pod licz. 136 (zb. pana LI.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZM
i&epessu Telet/raficzne.

W i e  ( l e ń  8  L i p c  a. Król Otto grecki przy­
był wczoraj do Briian i po obiedzie puścił się 
w dalszą drogę do Pragi. O godzinie 7ej przybył 
do Pragi, a dziś z rana odjechał do Karlsbadu.

P a r y ż  10 L i p c  a. Dzisiejszy Moniteur dono­
si, że z powodu zajścia jakie miało miejsce między 
oficerem austrjackim i żołnierzem francuzkim, roz­
poczęte zostało sądowe śledztwo. Raporty z W ie­
dnia i Bukarestu zapewniają, że wyrok wkrótce 
nastąpi. Tymczasem Cesarz austrjacki przeznaczył 
pensję rodzinie zabitego żołnierza.

A t e n y  2 L i p c a .  Rząd przedstawił Izbom 
projekt wyznaczenia panu Maurocordato, prezeso­
wi poprzedniego tak zwanego okupacyjnego gabi­
netu, pensji dożywotniej w ilości 12,000 fr.

M a d r y t  7 L i p c a .  W K asty lj i  jes t  spokoj­
nie. —■ Deputacje jeneralne i rady gminne przesy­
łają ciągle rządowi sympatyczne zapewnienia przy­
chylności i wierności.— Pogłoski o przesileniu mi- 
nisterjalnem są bezzasadne.

B e r l i n  10 L i p c a .  W edług wiadomości 
z Marienbad, Jego Król. Mość przy najpomyślniej­
szych skutkach rozpoczętej kuracji, znajduje się 
w poźądanem zdrowiu, co się objawia w jego we­
sołych rozmowach z osobami pijącemi wody na 
promenadzie.

P a r m a  6 L i p c a .  Panuje tu zupełna spokoj- 
ność. — Nadzwyczajny poseł angielski lord Nor- 
manby, przybył tu z Florencji. (Pr. St.  Anz.)

A N G L J A.
Londyn 8 Lipca. Piszą z Plymouth pod wczo­

rajszą datą: J. K. W. Książe Adalbert pruski, 
obiadował w sobotę u admirała portowego sir 
Williama Parker wMount-Wise. W  niedzielę ksią­
żę zwidzał tamę portową w Plymouth, ogrody 
hrabiego Mount Edgcumbe i roboty wykonane 
przez towarzystwo kolei żelaznej w Cornvall pod 
Saltasli dla zbudowania mostu Alberta, mającego 
połączyć hrabstwa Cornwall i Devonshire. Dziś 
J. K. Wysokość oglądać będzie paropływ szrubo- 
vvy Conqueror a wieczorem obiadować ma u jenerał- 
majora Eden, dowódcy siły zbrojnej na zachodzie
AnsUi-

Królowa w towarzystwie księcia Alberta i księ­
cia Walji, króla Leopolda belgijskiego, hrabiego 
Flandrji i księcia Oskara szwedzkiego, udała się 
do obozu wAlderscott dla odbycia przeglądu sto­
jącego tam wojska, ale z powodu niepogody mu­
siano zrzec się tego zamiaru. Wice-hrabia Hardin- 
ge, który przyjmował Jej Kr. Mość w Alderscott, 
skaleczył się mocno w nogę w skutku upadku.

— Z ogłoszonego dziś raportu dowiadujemy się, 
że służba policyjna Londynu składa się obecnie 
z 5,817 ludzi, z których 2.272 pełni służbę w dzień, 
a 3,545 w nocy. Każdej z sześciu dywizji policyj­
nych przydany jest oddział rezerwowy 54 ludzi, 
mogący być użytym w razie potrzeby. Od roku 
1851 do 1856 oddalono ze służby policyjnej 1,276 
łudzi, a 4,407 usunęło się na własne żądanie. 
W  ciągu tegoż czasu 264 oficjalistów policyjnych

Steckiego, z W ołynia). U bioder spodnią odzież 
przepasyw ał pas z klam ram i czyli spinkami k tó ­
rych okaz rzadki w swein rodzaju  bo em alją 
czerw oną i zieloną przyozdobiony i kształtem  o- 
sobliwszy widzimy pod licz. 133 (zb. piszącego, 
znaleziony pod wsią D w oraki Likoty w pow. 
Łom żyńskim , a życzliwie ustąpiony przez pana 
Stniecińskiego bud.), w raz z drobnem i spiżowe- 
mi szczątkam i, k tó re oczywiście służyły do p rzy ­
ozdobienia i wzmocnienia szerokiego tego pasa. 
O ubran iu  nóg nic pow iedzieć nie um iem y, zda­
je  się jed n ak  że odwieczne łapcie, czyli z łyka 
plecione chodaki, tak  wygodne i stosow ne do 
szybkiego chodzenia stanow iły  obówie i razem  
odziew ały niższą część nogi, której w yższą po ­
łow ę u m ężczyzn ok ry w ały  płócienne także no- 
gawice, Ubiór głow y je s t niepew ny, zdaje  się 
że u niewiast kaw ałek płótna i gęste sploty 
włosów przy trzym yw ane długiem i szpilkami 
podobnem i do tych k tó re m am y pod liczbą 
135 oraz 1. 134 i 120 całkow ity stró j składał)-, 
u mężczyzn zaś zw ykle pewein rodzaj uzbrojenia 
głow ę okryw ał, więc hełm  w ojenny, albo obręcz 
spiżowy pełny lub łańcuszkow ej roboty  i t. p .— 
O zdoby liczne nosili daw ni Slaw ianie; na szyi 
wielki obręcz niby sznur spiżow y jakich tu  6 
widzimy pod 1. 125 (zb. pana E . Zaw adzkiego,

stało pod oskarżeniem przed sądami policji w sto­
licy; 68 7. pomiędzy nich okazało się winnetni za­
rzucanych im przestępstw, 196 uznano niewin- 
nemi.

— Na wniosek lorda R e d e s d a l e  wczoraj 
w Izbie wyższej drugie odczytanie bilu w przedmio­
cie traktatu zawartego z nawabeinSuratu, zostało 
na sześć miesięcy odroczone. Jest to rozstrzygnie- 
nie zgodne z życzeniem rządu.

W  Izbie niższej wczoraj lo.'d J. R  u s se 11 o- 
świadczyl, że poźądanem byłoby żeby rząd udzie­
lił Izbie stosownych objaśnień w przedmiocie ko­
respondencji prowadzonych z innemi rządami 
względem interesów włoskich, i zapowiedział, że 
wniosek w tym przedmiocie przedstawi w piątek 
albo w poniedziałek. Przy rozpoczęciu następnie 
rozpraw nad bilem o sądowych atrybucjach Izby 
lordów, przedstawioną została prośba lorda W en- 
sleydale (nowo-mianowauego przez Królowę do­
żywotnim parem), aby Izba zmodyfikowała ten bil 
w taki sposób, żeby on nie szkodził prerogatywie 
królewskiej i jego prawom do krzesła w Izbie. Po 
ważnych rozprawach w których kilku znakomi­
tych prawników i lord John Russell wzięli udział, 
przystąpiono do głosowania, i drugie odczytanie 
bilu przyjęte zostało 191 głosami przeciw 142.

Lord P a l m e r s t o n  na zapytanie majora 
B a r i n g ,  zawiadomił Izbę, że żołnierze gwardji 
którzy powrócili z Krymu, we środę, u ro ­
czyście wejdą do Londynu i przechodzić będą
przez Pall-Mall, Charing Cros, przedefilują przed 
pałacem Buckingham i po wzgórzu konstytucji 
udadzą się do Hydeparku. Godzina ich przybycia 
do stolicy nie jes t  jeszcze naznaczoną, ale w każ­
dym razie nastąpi to rano. {Pr. St. A n)

A U S T  R  J  A.
Wiedeń 4 Lipca. Zaczęła się już na dobre pora

w której polityka musi spoczywać. Dyplomacja 
udaje się do wód dla spocznienia po trudach ze­
szłorocznych, chociaż większa część kwestji które 
ma rozwiązać oczekuje jeszcze tego rozwiąza­
nia. I tak rozgraniczenie Bessarabji, reorganizacja 
Księztw, reformy we Włoszech i inne kwestje po­
zostają jeszcze do rozstrzygnienialub rozwikłania. 
Nieprzestają wprawdzie mówić o kongresie mo­
narchów, którzy podobno zgromadzić się mają 
w południowych Niemczech, ale sądzimy, że. to 
jest tylko zapatrzenie się przez powiększające 
szkło, na pogłoski o blizkim zjezdzie Cesarzy 
Francji i Austrji, chociaż i o tern powąpiewamy 
jeszcze. Jednakże od niejakiego czasu stała się ona 
tematem ulubionym na który każdy kto chce kom­
ponuje warjacje i tu jak  zawsze i wszędzie w bra­
ku prawdziwych faktów uciekają się do kompo- 
zycji. I tak naprzykład, jeden dziennik niemiecki 
skomponował list Cesarza Napoleona wręczony 
przez pana Bourqueney Cesarzowi austrjaekiemu 
a tyczący się właśnie owego zjazdu. Jeśli podo­
bny list został napisany, to przynajmniej pewno 
nie był doręczony przez pana Bourqueney-, chyba 
może nadejdzie jeszcze pocztą.

— Piszą z Wiednia do Post Zeitung'.
3 Oświadczenia uczynione hrabiemu Buol przez

z L itw y), inny znow u pod 1. 125 (zb. pana A. 
Przezdzieckiego w ykopany pod Kielcami), i 1. 
124  (zb. piszącego) także w Sandom ierskiem  
znaleziony. N iew iasty m iew ały bardzo bogate 
naszyjniki, przyozdobione łańcuszkam i, brzęka- 
dłam i, i rozm aicie w yrabianerni spiżowemi wi- 
siadełkam i, jak  tego nam  przykład  daje piękny 
naszyjnik 1. 122 przez hr. R ajm unda T yzenha- 
uza łaskaw ie nadesłany , a znaleziony w m ają t­
ku jego  Postaw ach (pow. Dzisnieński, gub. W i­
leńska), w raz z dw iem a niem niej pięknem i spi­
żowemi napięstkam i (bransoletam i) 1. 130, k tó ­
rych  przyozdobienie sk ładające się z sam ych 
kółek  jednako  w ybijanych, i nacięć w formie 
sznurka, pow tarza się na wielu ówczesnych spi­
żowych wyrobach. Nosiły także niew iasty gli­
n iane, em aliowe, szklanne i bursztynow e pa­
ciorki, sam e, albo drobnem i spiżowemi sk rę tk a ­
mi poprzedzielane, albo wreszcie z drobnych spi­
żowych kółek czyli pierścionków złożone 1. 129 
(zb. p. A. Przezdzieckiego, z m °giły  na U kra­
inie). W uszach m iew ały niekiedy kolczyki, to 
w prost tylko spiżowe jak  licz. 104 (zb. p. Kle- 
m ensow skiego, w popielnicy w N ietuliskach zn a­
lezione) to naw et zw łaszcza w późniejszych cza­
sach miedziane g rubo  srebrem  powlekane, jak  
te k tó re  kolo g łow y szkieletu w Książenicach



barona Tayllerand, reprezentanta  Francji w ko- 
missji (lo reorganizacji księztw, na konferencjach 
które miały miejsce w  tym przedmiocie w W ie­
dniu, zadowoliły, j a k  zapewniają, nasz gabinet, po ­
nieważ z nich okazało się. że jeśli z jednej s trony  
Francja  nie oświadczyła  się na  korzyść  u trzym a­
nia rozdziała księztw, z drugiej s trony  za to nie 
przywiązuje wielkiej ważności do ich połączenia.

(Journal des Debate).
Wiedeń 8  Lipca. Między austrjackieini żołnierza- 

nń pociągów transportow ych  w pochodzie z Bu- 
karestu do Giurgiewa i żołnierzami francuzkierai 
Ptyy posterunku telegraficznym, w ed ług  otrzyma- 
u®j tu depeszy telegraficznej z dn ia  1 b. in., p rzy­
szło do nieszczęśliwego starcia, w którem jeden 
żołnierz francuzki otrzym ał śmiertelny postrzał. 
Komisja śledcza francuzko-austr jacka  w połącze- 
niu z urzędnikiem konsu la tu  francuzkiego, udała  
się zaraz zB ukares tu  do Giurgiewa, i w edług  dru- 
giej depeszy z dnia 3 b. m., pow róciła  ju ż  do Bu- 
karestu. Pazeciw dow ódcy  austrjackiego oddziału 
Pociągowego rozpoczęto śledztwo sądu  wojenne­
go- Komissja której dzieło popierane je s t  obu- 
stronnem wzajemnem zaufaniem, ręczy nam za p ręd ­
ką sprawiedliwość i ty lko  ostateczny rezulta t tak  
prowadzonego śledztwa, pozwoli nam  dać  jakieś 
zdanie względem w mowie będącego fak tu  i w in ­
a c h  m ających w nim udział. (Dr. S t. dnz.)

' F  R A N C J A.
Paryż 7 Lipca. Chociaż oświadczenia, które  mo- 

żnaby uważać za urzędowe, n ieprzestają zaprze­
czać faktowi zjazdu Cesarzy Austrji  i Francji nad  
jeziorem K onstancyńskiem, codziennie now e do ­
w ody p rzybyw ają  do tych ,jak ie  mieliśmy poprze­
dnio i pozwalają  nam obstaw ać  przy  pierwotnem 
naszem twierdzeniu w tym przedmiocie. I’o tylko 
prawda, że do ostatniej chwili chciano zachować 
tajemnicę w  tyin względzie. P an  Baciochi o trzy ­
mał trzech miesięczny urlop dla  udania  się do 
W ło ch  gdzie swoją córkę w ydaje  za mąż, i po 
drodze ’ ma się zająć przygotowanie  mieszkania 
dla Cesarza, j a k  to mówiliśmy wczoraj. Chciano- 
by  przedwcześnie oznaczyć, jak ie  będą przedmioty 
konferencji dwóch monarchów. Sądzę, że Jpodo- 
bne żądanie je s t  zbyt śmiałem, i że jeś l iby  chciano 
koniecznie coś pewniejszego powiedzieć w tym 
względzie, to należałoby poprzestać  na ogólniku, 
że wszelkie kwestje mające iuteres europejski, bę­
dą tam rozbierane: sp raw a  Księztw, Grecji, W łoch. 
Nie ma wątpliwości, że rząd  francuzki pragnie 
sposobności wycofania swego w ojska  okupacy j­
nego z Rzymu* T a  okupacja  kosztow na dla r a s ,  
ma jeszcze i tę niedogodność, że u trzym uje między 
pewnemi częściami ludności włoskiej wzburze­
nie niechęci d la  nas, k tórego  sym ptom y aż nadto  
już  objawiły się, chociaż nie d rogą  powstania.

Co do W ło ch ,  pogłoski o poruszeniach, o j a ­
kich mówiono, obaw y bliskiego powstania, są  
niewątpliwie zbyt przesadzone. Rewolucjoniści 
w łoscy wiedzą dobrze, że nie ma nic do zrobienia 
w chwili, k iedy Cesarze austrjacki i francuzki ści- 
slej są  połączeni niż kiedykolwiek. Zapewniają  że 
sain naw et Mazzini, k tó ry  przyjechał do .Szwajca-

(pow . W arszawski) u p- M arylskiego znalezione  
zosta ły  licz. 131 (zb. piszącego). Na palcach a l­
bo pierścionki z kształtu do dzisiejszych podo­
bne, albo li też m iew ały z cienkiego drutu sk rę­
ty  odpowiedniej średnicy.

Tak dochodzim y w ślad za pojawiającem i się  
W ykopaliskami do coraz bliższych nam czasów, 
n teraz m ianowicie do epoki około IV  lub V s tu ­
lecia przed N . C. P. w której obok przew ażają­
cej jeszcze ilości przedm iotów  spiżow ych, zna- 
chodzą się już szczęty żelaza. D o  czego głów nie  
2 początku żelazo użytein  byw ało, trudno jest  
z pew nością oznaczyć, gd yż tak długi czasu  
przeciąg z żelaza zaledw ie rdzę jego  charakte 
rystyczną pozostaw ił, która w zdęciem  swojern 
pierwotną postać przedm iotu całkiem  zagubiła. 
Zdaje się jednak iż najpierw szem  narzędziem  
Żelaznem b y ł nóż, dalej ostrze w łóczni, potem  
nnecz, w reszcie inne części uzbrojenia, jako bla- 
c y 5 ostrogi i t. p., z przedm iotów zaś d o m o -  
wy®b u ży tk u , goździe, nożyce, podobne do 
tych  jakiem i obecnie ow ce strzygą, siekiery ro­
zlicznego k szta łtu , których piękny zbiór posia­
da m uzeum  berlińskie i t. d. W szystkich tych  
zabytków  po trochu m am y na w ystaw ie pod 

i c z . 86 i 78  (zS iein ien ic nadB zurą, m ajętn. hr. 
d- K rasińskiego); licz. 9 0  (z W ęgrza pow. Pra-

rji i po su n ą ł  się aż do granicy Lombardji, w bli­
skości brzegów L ago maggiore, przekonał się w e­
d ług raportów , jakie mu przedstawiono, o bezow o­
cności wszelkiego teraźniejszego zamachu.

Monileur de 1'armee ogłosił obraz s ta tys tyczny  
s trat,  poniesionych w  ludziach przez armję fran- 
cuzką  w  wojnie krymskiej; ogólna liczba ich w y ­
nosi 62,492, dodaw szy  s t ra ty  poniesione na  B a ł­
tyku, powiększy się ta  cyfra do 66,000 ludzi. S tra ­
ty  Sardyńczyków  w  K rym ie  podaw ane są  na 
2,352 ludzi.

—  H rabia  Apraxin, CusARSKO-Rosyjski guber­
na to r  Syberji, znajduje się w  Paryżu . Celem po­
dróży  hrabiego ma być s tudjow anie  sposobów  ex- 
ploatacji min złota. W iadom o  że bardzo bogate 
kopalnie tego drogiego kruszcu, znajdują  się 
w  Rossji.

  Oprócz w dów  po m inis trachB ineau  i Ducos,
wymieniają p. adm irałowę Bruat, ja k o  mającą o- 
trzym ać pensję z in ic jatywy Cesarskiej.

  Coresp. Generale o trzym ała z Płoinbieres na­
stępujące szczegóły:

n Codziennie Cesarz konno w tow arzystw ie  sw o ­
ich ad jutantów , zwidzą okolice. O dbył on ju ż  w y ­
cieczkę do Luxeuil, i w tych  dniach ma dotrzeć 
aż do Gerardm er, przebywszy przez ładne miaste­
czko Remireinont. Powietrze Vozgów i odpoczy­
nek, p rzyk łada ją  się do wzmocnienia zdrowia 
J. C. Mości. Kąpiele zwyczajne i kropliste, jakie 
codziennie bierze, bardzo mu służą. J. C. IVlosc 
nie przyjmuje nikogo, nawet w ładz miejscowych.

(Independance De/ge).
H  1 S Z P  A N J  A.

Madryt 2 Lipca. Obiegające tu w ieści o przesile­
niu ministerjalnem są nieuzadnione.

Wczoraj przed odroczeniem posiedzeń, kortezy 
w otow ały  pismo upow ażniające rząd do w ydania  
przywileju  w drodze publicznej licytacji w ciągu 
dziewiędziesięciu dni od ogłoszenia tego praw a, 
na przedsięwzięcie komunikacji dwumiesięcznej za 
pomocą s ta tków  parow ych  między Hiszpanją i 
w y sp ą  K ubą , z wstępowaniem do w ysp  kanary j­
skich i Puerto  Rico.

N aosta tn iem  posiedzeniu kortezów m in is te rskar-  
bu  uczynił niezmiernie ważne oświadczenie. P o ­
wiedział on, że od niejakiego czasu zajmował się 
przygotowaniem ostatecznego uregulow ania  d ługu  
hiszpańskiego, ale że ważność i rozciągłość innych 
przedmiotów, niepozwalały mu przedstaw ić tego 
p ro jek tu  na tegorocznych posiedzeniach.

Nie s łychać  jeszcze nic o powrocie pana Esco- 
sura. jego  przyjaciele sądzą, że jeszcze jak iś  czas 
zabawi w  Kastylji.

31ieliśmy niejakie obaw y w  sku tku  początku  a- 
gitacji w niektórych mniejszych miastach. (To­
ledo, Zamora, Siguenza i Estella, gdzie pow sta ły  
zatargi między fabrykantam i i robotnikami. Na 
szczęście nie było w tern nic ważnego. Im ponują­
ce i energiczne wystąpienie  władz zapobiegły wię­
cej zatrważającym demonstracjom.

P lan  buntowniczego poruszenia, k tó re  wybuchło 
w  Valladolid , rozciągał się na całą Hiszpanję. 
Rząd ma dziś w ręku niezbite tcgo_dowodQMniiu^

snysk i w r -1 8 5 5 ) ; l .  91 (zb. H. Steck iego, z W o­
łynia); 1. 9 4  (zb. p iszącego, zL isow a); 1. 9 6  (zb. 
p. M. W isłockiego, zH rym iacz nad P u lw ąp ow . 
Brzesko-lit.) i t. d. M iecze i ostrza w łóczni czę­
stokroć byw ają we dwoje i troje złam ane lub 
zgięte, ażeby się m ogły  zm ieścić w popielnicy, 
jak tego  i tu w iele m am y przykładów. W resz­
cie najciekaw szym  i długo niew iadom ość naszą 
drażniącym  rodzajem  zabytków  z tego  czasu są  
w ierzchołki tarczy, które u zagranicznych sta- 
rożytników  n oszą miano ,,um bo“  n ib yp ęp , czyli 
w ystający  środek tarczy, chołm , hełm , szczyt, 
jakoż rzeczyw iście bardzo do hełm u je s t  podo­
bny, okrągły  m ocno w y p u k ły , zw ykle u w ierz­
chu zakończony długim  ostrzem , niekiedy pró­
żnym  czyli lejkow atym  jakby b y ł przeznaczo­
nym  do przyjęcia jakiejś kity z piór lub w łosia. 
Szczyt taki um ieszczony na sam ym  środku o* 
krągłej jak się zdaje albo nieco podlugow atej 
tarczy, zapew ne drewnianej grubo skórą obitej, 
s łu ż y ł do ochrony reki, która w tem  miejscu  
w łaśnie tarczę trzym ała  m ając dla siebie w ycię­
ty w drzewie stosow n y  otwór. S zczy ty  tarczo­
we przytw ierdzały się za pośrednictw em  kilku 
ramion aż prawie do obw odu tarczy sięgających . 
M amy tu kilka tukich szczytów  jak licz. 87  (zb. 
pułk. b. w. p. p. K łem ensow skiego, z Siem ienie)

to  pow stan iaw  wielu m iastach w ybuchłe  i szczęśli­
wie przytłumione. dow odzą  tego dostatecznie. Ga­
binet czyni wszystko co je s t  w  mocy ludzkiej, aby  
zabezpieczyć pokój i porządek, ale w ITiszpanji 
s tronnic tw a są  niepoprawione.

Zdaje  się być dowiedzionem, że do k tryny  socja- 
listowskie, propagow ane nieostrożnie przez dem o ­
kratów , p rzygotow ały  ja k o b y  g ru n t  do podobnych  
zawichrzeń j a k  w Valladolid. O baw a g ło d u  p rzy ­
łożyła się także do rozdrażnienia umysłów.

G łów ny  charak te r  tegorocznych zawichrzeń s ta ­
nowiły: rabunek, zadość uczynienia pry  watnój zem­
ście i wzajemne zniszczenie rywalizujących w p ły ­
w ów .

Jednym  z wichrzycieli rozstrzelanych w Palen- 
cia, by ł m łody uczeń teologji.

Dziś obiegała wieść, że rząd  otrzym ał depeszę 
z Sevilli, donoszącą o zjawieniu się tam cholery .

(Journal des Dsbals).
N  I E  M C Y.

—  P rz y  zamknięciu tegorocznego sejmu b a w a r­
skiego, którego czynnościom prasa  niemiecka ni* 
zaniedbała dać przynależnych pochwał, m ianow i­
cie z pow o d u  u chw ały  dotyczącej zniżenia budże­
tu  wojskowego, przez co i w  ogólnym budżecie 
p ań s tw a  spodziewano się uskutecznić wielkie o- 
szczędności, rząd nie odm awiając sankcji rzeczo­
nej uchwale, oświadczył jednak , że przyjmuje j ą  
ze w strętem  i zmuszonym się widzi, upoważnić  
z własnej m ocy ministra w o jny  do u trzym ania  ar- 
mji czynnej na dotychczasow ej stopie, czyniąc na 
to zwyczajne w ydatki,  k tóre  w przyszłym budże­
cie mają być sejmowi przedłożone i w ykazane śro ­
dki ich pokrycia. »Rząd czyni to oświadczenie, 
mówił zamykający w  imieniu królewskiem Izby 
książę Adalbert, pom ny na  obowiązki sw o ­
je  u trzym ania godności korony, s tanow iska  Ba- 
warji i s tosunków  jak ie  ma względem Zw iązku 
niemieckiego." Zresztą odp raw a  sejmowa uznaje 
z zadowoleniem wszelkie inne prace sejmowe, 
przynoszące krajowi j a k  w materjalnym tak i m o ­
ralnym  względzie, wielkie ulepszenia i n iezawodne 
korzyści.

W e d łu g  dawniejszych wiadomości B u ndes tag  
miał już  w  połowie bieżącego miesiąca zawiesić 
czynności swoje, teraz donoszą dzienniki f rank­
furckie, że to dopiero z początkiem przyszłego 
miesiąca nastąpi. Być więc może, że kw estja  ho l­
sztyńska przyjdzie jeszcze na stó ł przed rozejściem 
sią Bundestagu. Nic je d n a k  nowego w tym  wzglę­
dzie nie słychać, chyba to, że wedle dzienników 
wiedeńskich, A ustrja  nietylko nie je s t  obcą po ru ­
szeniu tej kwestji, lecz pierwsza dać miała rząd o ­
wi pruskiem u do poznania, że trzeba w niej cóś 
przedsięwziąć, co spow odow ało  P ru s y  do spie­
sznego w ystosow ania  wiadomej no ty  do gabinetu 
duńskiego.

—  K ró l  pruski stanął w Marjenbadzie 2 b. m. 
W  miejscu tern równie jak w Karlsbadzie pow i­
tali monarchę sw ego baw iący tu goście z Prus. 
Pom iędzy gośćm i Karlsbadzkimi znajdował s ię tak -  
że kardynał Geisel.

—  Każdego roku  od b y w a  się w jednem  z miast

I. 89 (w  W ęgrzu pow. Prasnyski r. 1 8 5 5  zn ale­
ziony, w łasność p. Jenike); 1. 9 3  (zb. p iszącego, 
odkopany w L isow ie pod Czerskiem  w  r. 1 8 4 6  
gdzie przykryw ał w grobow ca urnę z popio­
łam i) it . d. E poka wykopalisk żelaznych m iano­
wicie tych które się znajdują przy popielnicach, 
to je s t  podczas gdy jeszcze obrządki pogrzebow e  
starosłow iańskie trw ały  w swej daw nej m ocy, 
ciągnie się bardzo d ługo, bo naw et są pow ody  
do m niem ania, że niektórzy przyjąw szy już w ia­
rę cl .rześćjańską, grzebani byli jednak obycza­
jem  pogańskim , ztąd czasam i okazują się w  po­
pielnicach szczątki krzyżów , lub innych w y o ­
brażeń chrześćjańskich. A  m ogło to b yć w  IX  
albo X  wieku, jak tego charakterem  czyli s t y ­
lem  sw oim  bizantyńskim  dowodzi jeden  z takich  
krzyżów  w  Rom anowie na W ołyniu  znaleziony, 
(zb. p. H . Steckiego).

(D a lszy  c ią g  n a stą p i).



niem ieckich konferencja w yższych  urzędników  
po licy jnych  państw  Zw iązku niemieckiego. T eg o ­
ro czn a  o d b y ła  się w  E isenach  dnia 30go czewca i 
1 lipca. Celem jej by ło  wzajem ne w spom aganie 
się w przeprow adzaniu  śro d k ó w  po licy jnych  nie 
ty lk o  wyższej ale i niższej policji. U dział m iały 
P ru sy , A ustrja, B aw arja , H anow er, W irtem berg , 
B aden. P ru sy  reprezen tow ane b y ły  przez tu te j­
szego prezesa policji p. Zedlitz, A u strja  przez rad ­
cę policyjnego p. Locker.

—  Z nany h is to ry k  niemiecki F ry d e ry k R au m er 
podróżujący  obecnie po Szwecji i N orw egji, znaj­
dow ał się temi dniam i w C łirystjanji na uczcie, w y ­
praw ionej d la pow racających  z w ycieczki upsal- 
skiej akadem ików , na  k tórej przem aw iał do nich 
w  duchu ojca sw ego następca tro n u  szweckiego 
obecnie w ice-król norw egski. P ro feso r niemiecki 
pochw ala jąc  dążności skandynaw skie , przem ów ił 
w  duchu  pangerm ańskim  i dobrze by ł przyjęty . 
P osłyszym y może niezadługo o dążnościach  pan- 
rom ańskich, panhelleńsk ich . (Czas)

T U R C J A .
Konstantynopol 27 Czerwca. P o rta  otrzym ała 

przedw czoraj depeszę telegraficzną, donoszącą je j, 
że w ielki w ezyr A li-pasza w dniu 22 w siad ł na 
s ta tek  w T ryeśeie , można go zatem spodziew ać się 
w p rzysz łą  niedzielę lub poniedziałek, w  stolicy. 
J e s t  to  je d y n a  przecież nieco w ażniejsza w iad o ­
m ość, ale niew ątpim y, że obecność w ielkiego w e­
z y ra  nada  w krótce polityce w schodniej czynność 
i ruch , k tórego od niejakiego czasu zdaje się być 
pozbaw ioną. Ja k  to  mieliśmy sposobność  pow ie­
dzieć ju ż  k ilkakro tn ie , w iększa część w ielkich kwe- 
stji w yw ołanych  przez rozm aite okoliczności, m u­
siała  zostać odroczoną. W  tej liczbie m ieszczą się 
kw estje  finansowe, k tó ry ch  gabinet nie chciał roz- 
trzygać  w nieobecności A li-paszy.

—  B aron  A lfons R othschild , znow u jes t oczeki­
w any w  K onstan tynopo lu . Pow szechnie tu  sądzą, 
że dom  jego  rozm ów ił się ustn ie z wielkim  w ezy­
rem  w  P aryżu , L ondyn ie  i W iedn iu , i że p rzed ­
staw iono propozycje, m ające w iele podob ieństw a 
przyjęcia przez P ortę .

—  W  tutejszym  świecie dyplom atycznym  roz­
chodzi się pow szechnie pogłoska, że sir H enry  
B ulw er, k tó ry  został w yznaczony przez Anglję na 
je j rep rezen tan ta  w kom isji, m ającej ułożyć zasa ­
d y  reorganizacji K sięztw  naddunajsk icb , był za ra ­
zem naznaczony na następcę lo rd a  S tra tfo rd  
de Redclilfe, ja k o  am basador w K onstan tynopo lu . 
P rzed  swoim w yjazdem  p. L ay a rd  miał to  naw et 
dość ja sn o  dać do zrozum ienia. T en w ybór, w y ­
znać m usim y, nie bardzo podobać  się może w szy­
stkim. N ikt nie przeczy zapew nie p. B ulw er w y so ­
kich zdolności i zręczności dyplom atycznej, ale je s t  
to  um ysł n iespokojny, ruch liw y  i usiłu jący  wszę­
dzie zapew nić sobie przew agę.

Jego  przeszłość na posadach  dyp lom atycznych  
w M adrycie i W ash ing ton ie , obudzą już  w rządzie 
bezw arunkow o słuszną obaw ę, co do rodza ju  
i trw ałości stosunków , jak ie  mieć będzie z dyp lo ­
m atą takiego charak teru . W  obecnych okoliczno­
ściach na rep rezen tan tów  m ocarstw  sp rzym ierzo­
nych  w K onstan tynopo lu , po trzebaby  koniecznie 
ludzi pojednaw czych, bo od T u rk ó w  zaw sze d a ­
leko więcej o trzym ać m ożna przez um iarkow anie 
i Słodycz, niż przez gw ałt i pogróżki. N a nieszczę­
ście je s t to  p raw da, której rząd  angielski zdaje 
się że nie chce n igdy  uznać.

D w a procesy krym inalne rozpoczęte w ostatn ich
d n iach ,' postępują pow olnie, ale bardzo regu ­
larnie.

W szelk ie  w iadom ości z środk o w y ch  części k ra ­
ju, są  zadow alające. W szędzie, na p row incjach  p a ­
nuje  zupełna spokojność. (Ind. Iłelge).

K o n s ta n ty n o p o l  30 Czerwca. W  dniu  28 p rzy ­
by ł tu  z pow rotem  wielki w ezyr Ali-pasza.

W y d an e  zosta ły  rozkazy rozdzielenia niezw ło­
cznie m iędzy ra jach ó w  opłaty  za uw olnienie od re ­
krutow ania" T a  o p ła ta  w ynosi od głow y 15 fran ­
ków .

N a cześć jen e ra łó w  sprzym ierzonych armji, p rzy­
gotow uje się w ielka uroczystość  na dzień 5 lip­
ca r. b.

M arszałek Pelissier i je n e ra ł C odrington, o trzy­
mali od S u łtan a  szpady  h onorow e i o rd e r Medżi- 
dje z brylantam i. M arszałek P elissier zam ierza 3 
lipca odp łynąć z K ry m u  do K o n stan ty n o p o la . Na 
półw yspie znajduje się jeszcze 3,000 I* rancuzow , 
1,800 A nglików i ze lbÓ S ardynczyków .

(P reussisrher S t. Anzeiger). 
W IA D O M O ŚC I Z W SC H O D U .

N iektóre dzienniki zajm ują się dziś nieszczę

śliwym  w ypadkiem , jak i m iał miejsce na W o ło - 
szczyznie, to je s t  m orderstw em  popełnionem  przez 
żołnierzy austrjackieh, na osobie p laców ki fran- 
cuzkiej p rzy biurze telegrafu  w  G iurgiew o. Ten 
w y padek  jakkolw iek  sm utny, nie zdaje nam  się 
jed n ak  być takiego rodzaju , żeby m ógł zakłócić 
d ob re  porozum ienie m iędzy rządam i F rancji i Au- 
strji. O to szczegóły jak ie  znajdujem y w jed n y m  
dzienniku belgijskim:

D epesza z n ad  brzegów  D unaju , podaje  nam  
niektóre szczegóły, w zględem  n ad er sm utnego w y ­
padku , jak i miał miejsce w  G iurgiew o. F rancuzi 
p o siad a ją  w tern m iejscu biuro telegraficzne, pod 
s trażą  żołnierzy lin jow ych. Jeden  z n ich  spo tka- 
w szy oficera austrjackiego, nie o d d a ł mu uk łonu  
w ojskow ego. Oficer przem ów ił do niego g w ał­
tow nie i uderzy ł go laską. W róciw szy  na  stan o ­
w isko, żołnierz ten poskarży ł się zaraz przed d o ­
w ódcą, k tó ry  postanow ił w yprow adzić  śledztw o, 
k iedy w tein liczny oddział żołnierzy austrjack ic  i, 
pod dow ództw em  oficera, przybył, głośno doina 
gając się w ydan ia  winnego. W innym  w ich  oczacti 
był żołnierz, uderzony  przez ich oficera, i a oc -
m ów ną odpow iedź oficera dow odzącego pos e 
runkiem , w ysadzili oni drzw i, pochw ycili tego 
żołnierza i zabili go. K onsul franeuzk i w  G iurgie­
w o przesłał natychm iast skargę  jenera łow i austrja- 
ckiemti, żądając w  energicznych słow ach  swietne- 
o-o zadość uczynienia. Oficer k tó ry  był p ierw szjin  
pow odem  tego zajścia i podżegaczem  m orderstw a, 
zosta ł aresztow any i na tychm iast rozpoczęto s e 
dztw o. (Journal des D ibats).

W Ł O C H Y .
-—• M ów iliśm y już , w ed ług  poprzednich  korre- 

spondencji, o zjeżdzie Ojca św iętego z królem  nea- 
politańskim . F ak t ten sp raw dził się w krótce, 
czytam y w  tym przedm iocie w Giornale d i Roma
z dn ia  3 lipca:

W czoraj o godzinie szóstej z rana  k ro i F e rd y ­
nand  I I  p rzyby ł z G aeta paropływ em  królew skim  
do Porto  d ’Anzio. T o w arzyszy ł J . K. M ości k sią­
żę następca  tronu , książę K alabrji, i dw aj inni sy ­
nowie i. K. M ości, hr. T ran i i hr. C aserta. W p o r­
cie J . K . M ość przy jęty  został z wszelkim , nale­
żnym jeo-o stopniow i honorem , przez K. P avoa i in­
nych urzędników  dw oru  Jego Św iątobliw ości. .Pa­
pież p rzy ją ł k ró la  z najw iększą radością  w zam ian 
za uczucia przyw iązania i uszanow ania, jakie 
J  K. M ość okazuje zaw sze d la  nam iestn ika C hry ­
stusow ego na ziemi. K ró l ze swojem i dz.ec.ru 
znajdow ał się na m szy, p ierw szy  raz odpraw ionej 
przez Ojca św iętego w now ym  kościele, pośw ię­
conym  S. A ntoniem u i S. P iusow i. Po tej cere.no- 
nji Ojciec św ięty z kardynałem  A ntonelli, p rzy  b y - 

’ kardynałem  R oberti, u d a ł się dołym  ze stolicy 
lałaci

|  j e g o  UA1CUU1I. -Ł   -  j ----------- - -  |

przeszli się w sąsiednim  park u  księcia B orgn ese,

pałacu rezydencyjnego, gdzie ob iadow ał z k ró lem  
i iego dziećmi. P o  obiedzie Ojciec święty i

a wieczór 
cznym ogniom m iasta 

wieczorem 
ponaw iając 

‘ P a ­

rem p rzy p a try w ali się w spaniałym . sz u- 
gniom przygotow anym  przez m um cypal­

ność, k tó ra  zarządziła także illum inację 
i portu . O koło godziny dziew iątej 
k ró l pożegnał się z Ojcem św iętym , 
w yrażenie sw ego synow skiego uszanow an . i  a- 
pież z kardynałam i A ntonelli i R oberti, odprow a- 
dził kró la  aż do em barkaderu . (Jour. des Del).)

—  Z powodu artykułu o  L i c h w i e  w K ro ­
nice zam ieszczonego, odebraliśm y o jednego  
ze znakom itych i św iatłych  kapłanów  naszych, 
kilka poniższych uw ag, które jako pochodzące 
od osobv z pow ołania sw ego  najdokładniej ze 
stroną 'teo logiczną tej kw estji obznajrmonej, 
najchętniej zam ieszczam y.

S Ł Ó W K O  DO A U T O R A  A R T s KU Ł U  O LICHWIE
z a m i e s z c z o n e g o  w  K i o n i c e  N r .  31  i 3 5 .

N ie dziś dopiero  n a  tern się poznano, że korze­
nieni w szelkiego złego je s t  chciw ość (a) i d la  tego 
nie dziw, że pożyczki i p rocen ta  takim  zm ianom  u- 
leo-aly i ulegają. A le z drugiej strony , nie m ały  
to*5zaszczyt d la  praw dziw ej teologji, że w czasach, 
k iedy s to sunk i pieniężne b y ły  mało w yśw iecone, 
k iedy pożyczka b y ła  praw ie  n ieoddzieluą od  lich­
w y, zaszczyt m ów ię nie m ały, że tak  uporczyw ie 
je j się sprzeciw iała, bo ten u p ó r by ł je d y n ą  o b ro ­
na  ubogiego przeciw  chciw em u kapitaliście. - 
W  now szych  czasach, g d y  przez rozw inięcie s to ­
sunków  hand low ych , je ś li nie pieniądz, to  przy- 

| najm niej k ap ita ł s ta ł się czemś innem, niż b y ł je ­
szcze w  połow ie ubiegłego w ieku, m usiały  też i je -

(a) L i s t y  ś w .  P a w i a .

go akcydencje tj. k red y t i procent inny  przybrać  
ch arak ter. K ościół niezmiennie ja k  w X III  i d a ­
w niejszych w iekach potęp ia  lichw ę w ścisłem  zna­
czeniu ja k o  korzystan ie  z cudzej po trzeby , jak o  
w ym aganie zap łaty  za to , czegośm y nie dali; ale 
zarazem  w  decyzjach sw oich, k tó re  szanow ny au ­
to r  p rzytacza, uznał zmianę zaszłą w  sto sunkach  
pieniężnych i rzeczyw istość procen tow ania  k ap ita ­
łów  kroin lichw y. K to tego nie rozum ie, niech spy ­
ta  w łasnego sum ienia (jeśli nie je s t  sam  lichw ia­
rzem ', czy z rów nym  spokojem  nab y w ałb y  lis t za­
staw ny  to w arzystw a  k redytow ego, ja k b y  w y p o ­
życzał po dw a od  sta, lub g d yby  nagle po trzebu ­
jącem u  na m iesiąc złp. 50, kazał w ystaw ić  kw it na 
zł. 60? Czujni więc teologow ie i b iskupi, w idząc 
zm ianę zaszłą w  kredycie i kap ita łach , nie omiesz­
kali zapy tać  kongregacji rzym skich o norm ę, w e­
dle której n adal miano postępow ać. K ilka w  tym  
przedm iocie uczynionych  było zapy tań  i jed u o - 
zgodne otrzym ano odpow iedzi, k tó re  w y d a ł zna­
ny  w spółezesnej lite ra tu rze  teologicznej p. K er- 
sten  z Liege, pod  tytułem : „S anctae A postolicae 
sedis re sponsa  circa lucrum  ex niutuo ab anno 1822 
ad  Febr. 1838.“ T rzeba  jed n ak  być obznąjm io- 
nym  z teo log ją , a szczególniej ze stylem  kurji 
rzym skich, aby  zrozum ieć całą  rozciąg łość m yśli 
w  lakonicznych  odpow iedziach zaw artej. Z ap y ta ­
nia po w iększej części czyniono nie o to: czy lich­
wę albo procenta  w  daw nein pojęciu b rać  w olno? 
bo takie pytanie by łoby  niedorzecznością, ale, czy 
p raw o cyw ilne dozw alające b rać  procent po 5 i 6 
od  sta, je s t  w s to sunkach  obecnych dostatecznym  
ty tu łem  do  pobieran ia  ty ch  procentów , chociaż 
w ypożyczającem u nie grozi ani poniesienie s tra ty  
ani ustanie zysków , a lbo m ów iąc językiem  teo logi­
cznym: czy praw o cyw ilne stanow i ty tu ł zew nętrz­
ny (b). W szy stk ie  odpow iedzi by ły  tw ierdzące, 
tj. odróżniono  sto p ę  p raw n ą  o d  w łaściw ej lichw y, 
i w zbroniono  niepokoić sum ienia pob ierających  
p ro cen t p raw ny , bez w zględu  na  s tra ty  lub  u s ta ­
nie zysków . S zacow ny zaś au to r a rty k u łu  ,,o li-. 
chw ie“ ' pom inął tę  w ażną okoliczność, k tó ra  nie­
w ątp liw ie  by łab y  w płynęła  na  dalszy  to k  jego  u- 
w ag, mianowicie; że k u rja  rzym ska zakazała nie­
pokoić sum ienia tych , k tó rzy  ja k  u  nas, b io rą  5 i 
6 o d  sta, bo  to  je s t  s to p a  praw na, i jakeśm y  ju z  
pow iedzieli, stanow i dostateczny  ty tu ł zew nętrz­
ny . a zatem i o d  resty tucji uw alnia. Zw racam  je ­
szcze uw agę szanow nego au to ra  na  zby t ogólne 
w yrażenie: „zakazano  niepokoić sum ienia tych , 
k tó rzy  dają  pieniądze na  p ro cen t11 tak ie  bowiem  
w yrażenie zdaje się zd radzać  ja k ą ś  is to tn ą  zm ianę 
zaszłą w nauce kościo ła o p rocen tach , a naw et 
w  tłóm aczeniu siódm ego p rzykazan ia  Boskiego. 
Niemniej je s t  w ażną i ta  okoliczność, że kurja  
rzym ska p raw ie w e w szystk ich  decyzjach zastrze­
gła, aby penitenci pob ierający  p raw n y  procen t byli 
gotowi" p o d d ać  się w yrokow i sto licy  aposto lsk iej, 
g dyby  jak i w tej m ierze zapad ł w  przyszłości.

Ćo się tyczy  słów  ks. D enavit, przez szanow ne­
go au to ra  przytoczonych: „odm aw iam  rozgrzesze­
nia tym , k tó rzy  pożyczają na p rocen t11 to  one nic 
znaczą, ja k o b y  ów kap łan  odstępow ał od  ogóluej 
praktylci spow iedników , znajdu ją  się bow iem  w  za­
py tan iu , k tó re  przesłał do R zym u i w yraża ją  d o ­
tychczasow y sposób  roztrzygan ia  w ątp liw ości su ­
mienia. P o  otrzym aniu  zaś autentycznej odpow iedzi 
sądzę, że tak  w spom niony p ro fesso r sem inarjum  
lugduńsk iego , ja k  k ażd y  sum ienny kapłan, nie z a ­
n iedbał s i ę  zastosow ać do w skazanej sobie norm y.

t y t u ł  w e w n ę t r z n y  ( t i tulus(b) W z n a c z e n i u  t e o l o g i c z n e m  
i n t r i n s e c u s ) ,  j a k i m  j e s t  zysk  c i ą g n i ę t y  li t y l ko  z p oż y c z k i  a l ­
b o  l i c h w a  w ł a ś c i w a  n i e  u p r a w n i a  p r o c e n t ó w ,  p r z e c i w n i e  
w y s t a r c z a  t y l n i  z e w n ę t r z n y  ( t ^ u , u s  * * t r m s e c u s ) ,  k t ó r y  s t a ­
n o w i  p o u i e s i e n i e  s t r a t y ,  u s t a n i e  k o r z y ś c i ,  n i e p e w n o ś ć  o d ­
b i o r u  w s p ó l n i e  u m ó w i o n a  k a r a ,  a o b e c n i e  i p r a w o  c y w i l ­
n e  ( d a m n u m  e m e r g e n s ,  l u c r u m  c e s s a n s .  p e r i c u l u m  sor t i s ,

p o e n a  c o n v e n t i o n a l i s .  l fX c lV| ł ' s ) - ______________________

T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I. Ju tro : Opieka woj­
skowa. Pod strychem .

D ziś w ielkie przedstaw ienie  sztuk  konnych 
w  CY R K U  R EN ZA .

D ziś W Y S T A W A  A R C H EO LO G IC ZN A  w p a ­
łacu  h ra h io stw a  A ugustów  Potockich_____________
_ j ) 0 dzisiejszego N ru  K ron ik i do łącza się P rze- 
triądu Rolniczego, Przem ysłow ego i  Handlowego 
N um er I5 ty .   -__________ __
— ^ j j T ^ t o w a n i e .  —  W e w c z o r a j s z y m  N r z e  Kron i k i ,  
w a r t v k u l e  o p o s i e d z e n i u  t o w a r z y s t w a  s p ó ł k i  j e d w a b n i c z ć j ,  
p r z e d r u k o w a n y m  z K u r j e r a  W a r s z a w s k i e g o ,  b ł ę d n i e  j e s t  p o ­
w i e d z i a n e  j a k o b y  3 1 , 0 0 0  f u n t ó w  n a s i e n i a  m o r w o w e g o  z o ­
s t a ł o  r o z s i a n e ,  g d y  t y m c z a s e m  r o z s i a n o  f u n t ó w  3 1 .
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